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W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 2 7 . Czerwca.

Ukazem N. Patia z d. 25 . Maja (6 . Czerw .) 
Rzecz. Radzca Stanu, St. Hrabia Korwin-Kos- 
sakowski, Członek Kommissyi próśb , otrzym u­
je, na własne żądanie, zupełne uwolnienie od 
służby.

Zawczoraj przed południem na pokojach zam­
kow ych znakomite osoby licznie zebrane, witali 
JO . X ięcia W arszaw skiego Namiestnika Król., 
po Jego nieobecności przez kilkanaście tygodni.

Najprzew ielebniejszy N ikanor, Arcybiskup 
W arszaw ski i N ow ogieorgiew ski przybyły  przed 
kilku dniami do W arszaw y, celebrował zawczo­
raj pierwszą Liturgią św. w Soborze ś. T ró jcy .

Przynajmniej pół W arszaw y znajdowało się 
wczoraj w  Łazienkach królewskich. W  miej­
scach pobliskich pałacu, dokąd wszystkich zmie­
rzały krok i, aby ujrzyć dostojnego Gościa J . 
C . W . W . Xięcia Michała, przechadzało się ta­
kie mnóstwo osób różnych stanów, że trzeba 
było się przeciskać, aby się tam zbliżyć. P y ­
szne, pełne gustu i wspaniałości oświetlenie, 
przedstawiające w różnobarw nych brylantow ych 
światłach, wszystkie wdzięki F lo ry , zamieniło 
to z natury rozkoszne miejsce, w czarujący o- 
gród wieszczek, jaki nam wystawia fantastyczna 
wyobraźnia W schodu  w  powieściach tysiąca 
nocy. Świątynie, bram y, kolumny, girlandy,

srebrzyste w azony, klom by, różno-ko lo row e 
brylantow e kw iaty , cyfra dostojnego Gościa 
wśród ognistych promieni wznosząca się po nad 
drzew y, wszystko to odbijające się w wodzie, 
uroczy błąkającemu się oku przedstawiało wi­
dok. Po bezpłatue'm dla publiczności widowi­
sku, które swoją obecnością zaszczycił J . C . W . 
W ielk i Xiążę Michał i Xiążę F ryderyk  Wilhelm, 
synowiec X iecia E lektora Hesko-Kasselskiego, 
spalony był piękny fajerw erk, poczem ujrzano 
wyspę gorejącą wraz z drzewami w świetle beil- 
galskiem. Długo jeszcze wesoła publiczność 
przechadzała się wśród odgłosu przygryw ają­
cych orkiestr w krążących po kanale, koloro­
wym ogniem jaśniejących statkach, którym  or­
kiestra na lądzie odpowiadała.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 22. Czerwca.

P o s i e d z e n i e  I z b y  d e p u t o w a n y c h  z 
dn. 22. Czerwca. —  P rzy  rozpoczęciu obrad 
nad redukcyą armii stosownie do wniosku ko- 
missyi, przemówił najprzód Markiz M o r n a y ,  
zbijając rzeczony wniosek. Zwrócił on uwagę 
na trudności, jakieby zniżenie armii tak pod 
względem całej wojska organizacyi, jako też 
we względzie politycznego F rancyi położenia, 
wywołać mogło. W ezw ał zarazem P. Thiersa, 
aby stanął w obronie tego, co w r. 1840 . sam 
stworzył i co dla bespieczeństwa Francyi tak 
jest nieodzownem. — p 0 Panu L e p e l l e t i e r  
d ’A u l n a y ,  który mówił za wnioskiem ko-
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missyi, wstąpił na mównicę Marszałek S o u ł t ,  
i odezwał się w tc  prawie słow a: »Nim się za­
puszczę w rozbiór kwestyi w mowie będące'}, 
proszę Izby , aby  mi wolno było w ynurzyć 
uczucia, które mię dręczą jako ministra odpo ■ 
wiedzialnego i jako członka rządu. Bolesne 
przejm uje mię uczucie, kiedy pom nę, że to* 
cząca się obecnie w  Izbie obrada ma na celu 
osłabienie żywotnich sił narodu. S iły  te są 
nadzieją F rau cy i, i jednają nam poszanowanie 
za  granicą. M ają one być golowe na wszelkie 
p rzypadk i, i pytam się samego siebie, czyli 
obecnie jest pow ód jaki do skracania miecza, 
k tó ry  Francyi broni. Co do m nie, nie dzielę 
tego zdania, i sądzę naw et, iżby to było  sa­
mobójstwem przez Izbę krajow i zadauem. 
(Szem ranie.) To jest mojem zdaniem , i mam 
sobie za  obowiązek w yrzec je bez ogródki. 
Pow tarzam , że według mego zdania byłoby to 
samobójstwem przez Izbę krajowi zadanem , i 
sądzę, że ani Francy a , ani armia znieść tego 
nie  mogą, co im komissya narzucić chce, t. j. 
redukcyą armii o 14 ,000  ludzi. G dyby  re- 
dukeya ta do skutku przyjść m iała , nie by łaby  
armia w stanie ciążących na niej dopełnić obo- 
wiązków.<c W  końcu dał P r e z e s  g a b i n e t u  
znienacka do poznania, że toczącą się kweslvq 
uważa za kwestyą gabinetow ą, oświadczając, 
że gdyby re d u k c ja  przyjętą być miała, on ta­
kow ej w ykonać nie chce i nie może. Dalsze 
rozpraw y odłożono na jutro.

Z d n i a  2 3. C z e r w c a .
D z i e n n i k  s p o r ó w  zawiera długi artykuł, 

w  którym  z całą swoją wymową Izbę skłonić 
usiłuje, aby  wniosku koinissyi tyczącego się 
znizenia armii o 1 4 0 0 0  ludzi nie przyjmowała. 
N a końcu tegoż artykułu  woła rzeczony Dzien­
nik na Iz b ę :

"Pam iętajcie o Algierze i o pożerającej woj­
nie w Afryce; pamiętajcie o Hiszpanii, która 
nas co chwila zmusić może do zaciągnienia kor­
pusu obserwacyjnego ponad Pyrcnejam i; pa­
miętajcie o traktacie z d. 15> Czerwca 1840., 
i przypomnijcie sobie bezsilność, w którejśiny 
się znajdow ali, k iedy nadeszła burza grożąca 
wojną powszechną ; pamiętajcie, że jesteście no­
wym  rządem , i że silnymi być musicie, aby 
was w kraju i zagranicą pow ażano; pam iętaj­
cie, że w tedy tylko Utrzymacie pokój, kiedy 
do w ojny w każdej chwili gotowymi będziecie, 
że porządek publiczny przez to tylko możecie 
zabezpieczyć, iż stronnictwa wszelkiej pozba­
wicie nadziei nagabnienia was bezbronnych; 
pam iętajcie, że przed kilku miesiącami głoso­
waliście za prawem rcgeucyjnćm .«

G enerał - Porucznik O udinot został w y k re ­
ślony na rok  1843  z listy Generalnych Inspek­
torów  jazdy. Stanow isko, jakie Generał O u ­
dinot zajał w  Izbie Deputow anych naprzeciw 
ministerstwu, dało , jak się zdaje, powód do
tego kroku

D on K a r l  os  przesłał z Bourgcs wszystkim 
Generałom stronictwa swego napom nienie, aby 
w  teraźniejszem poruszeniu w Hiszpanii żadne­
go nie brali udziału.

G enerał Hr. C olbert umarł w  Bence w 67. 
roku  życia.

M ówią znow u, ze Xiążę Aumale mianowany 
będzie W icekrólem  Algieru.

O

Marszałek Soułt kazał sobie jeszcze za życia 
swego zrobić podług swego własnego pomysłu 
model do pomnika,  przeznaczonego zapewne 
do Amand Bastide.

Nieprzysfqpienie H anoweru do cehiego zwią­
zku niemieckiego przypisują tu powszechnie 
wpływowi naszego gabinetu, który za pośre­
dnictwem Pana Kaz. Pericr i l i r .  Lafressange 
potrafił do tego kroku  nakłonić gabinet hano­
werski.

G i e ł d a ,  z dnia 23 . Czerwca. — N otacya 
była  dziś bardzo m ocna; spodziewają sie, że 
ministrowie w głosowaniu nad projektowana 
redukcyą armii będą mieli większość; speku- 
lacya miała się całkiem ku górze. Z Hiszpanii 
nadeszły podobno zaspakajające nieco doniesie­
nia, I. j. nie w ątpiono, że Espartcro będzie 
w  stanie przytłumić powstania w Katalonii 
i Andałuzyi. Pow iadano, że Espartcro zje- 
dzie się z Zurbanem  w Sasagossie, a ztamtad 
uda się ku Barcelonie. — XX Aladrycic krą­
żyły dnia 18. gogłoski, według którycli zwy­
cięstwo Esparfery nad insurckcyq nie byłoby 
wcale tak pewnem. Pow iadano, że Alvarez 
cofnąć się musiał z G ranady , że Kartagena, 
C uenca, T ortoza, M urviedro i M orelia przy­
stąpiły do pow stania; azatem w  ogóle wielka 
znów niepew ność, jaki jest praw dziw y stan 
rzeczy wr Hiszpanii.

Z d n i a  2 4. C z e r w c a .
M szy scy  ministrowie udali się wczoraj wic- 

czór na radę gabinetową do N euilly, spowo­
dowaną podobno przez notę wręczoną w ciągu 
dnia przez Sprawującego iutoressa Hiszpanii P. 
Guizotowi i dotyczącą SI? przebywania w y­
chodźców hiszpańskich nad granicą pyrenejską.

Na wczorajsze... posiedzeniu Izby  deputo­
w anych, gdy minister skarbu w  obszernej mo­
wie stau finansów wystawił jako zadowalniają- 
cy i jako taki, który zmniejszenia ilości wojska 
stojącego bynajmniej uic Czvni potrzebne...,
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I/bn przystąpiła do głosowania nad wnioskiem 
komissyi dotyczącym redukcyi armii o 14,000 
ludzi; wniosek ten słabą większością o d r z u ­
c o n o ,  tak więc minisleryum ostatnią, jak się 
zdaje, trudność posiedzenia tego szczęśliwie 
pokonało. PP. Thiers i Remusat z częścią 
stronników swoich przy tej sposobności za mi- 
nisteryum głosowali i poczytywać ich wypada 
za tych co sprawę tę rozstrzygnęli. -— Gazety 
oppozycyjne smucą się nadzwyczaj z wypadku 
wczorajszego przegłosowania. S ie  c l e ,  który 
się z pewnością pomyślniejszej dla siebie dc- 
cyzyi spodziewał, dzisiaj z wielką napuszono- 
ścię oświadcza, że się odtąd po Izbie w roku 
zeszłym obranej niczego więcej nie spodziewa. 
Posuwa się nawet tak daleko, ze o skuteczno­
ści instyłucyi parlamentowych wątpić zaczyna, 
co większa, napomyka nawet o niebespieczeń- 
stwie ojczyźnie grożącem, ponieważ Izba do 
zmniejszenia ilości wojska przychylić się nie 
chciała, chociaż taż sama oppozycya dawniej 
ciągle nad systematycznem osłabieniem Francyi 
gorzkie rozwodziła żale. W szakże takim opa- 
cznościom oppozycyi nie dziwimy się; zapo­
mina ona o przeszłości i przyszłości, jeżeli tyl­
ko idzie o obalenie ministeryum.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n ia  1 6  C zerw ca .

Przedwczoraj wieczorem rozdano pomiędzy 
załogę tutejszą, wzmocnioną przez wojska z o- 
kołicy ściągnionc, 25 ,000 Piaslrów, i og ło szo ­
n o , że nazajutrz odbędzie Regent przegląd 
wojska i milicyi narodowej. Jakoż w rzeczy 
samej stanęło oboje na drugi dzień rano o go­
dzinie 7mej w paradzie. W idzów było nie 
wiele, bo się obawiano rozruchu. Trzysta 
żołnierza konnego stanęło przed pałacem Re­
genta, i w zię ło  go w posrodek, skoro wsiadł 
na konia. Przejechawszy szeregi milicyi, która 
go dość zimno przyjęła, stanął, otoczony e s ­
kortą, przed frontem milicyi, i miał przemowę 
głosem bardzo donośnym: » Dzisiaj, zawołał, 
nie przemawia do was zwycięzki obywatel- 
żołnierz wolności. ISie, dzisiaj mówi Baldo- 
rnero Espartero, Baldomcro Espartero, Baldo- 
mero Espartero, sy n  l u d u ,  z woli narodu Re­
gentem mianowany syn ludu.«- — Tu przerwał 
okrzyk milicyi. Ale kiedy dalej mówić zaczął, 
głosząc tych, co go krzywo przysięźcą nazwali, 
za oszczerców, wtedy milieye najbliżej go ota­
czające podniosły flinty, wołając: " Ś m i e r ć  
z d r a j c o m  !<t W idzowie stojący w bliskości 
myśleli, że to był ruch wymierzony przeciw 
Regentowi; uciekać więc zaczęli, co porządek 
nieco zamieszało. — Gdy Regent mowę swoję

temi zakończył słowy: "Niech żyje Królowa! 
Niech żyje Konsfylucya!« część milicyi naro­
dowej wykrzykła z przyciskiem: "Niech żyje 
Regent!« Tenże powrócił potem do domu. —  
Ponieważ było właśnie Święto Bożego Ciała, 
przeto Prado napełnił się wieczorem niezliczo- 
nem mnóstwem gości spacerujących; a kiedy 
wreszcie Królowa wraz z siostrą przybyła i z 
powozu wysiadła, dał się słyszeć powszechnie 
zakazany okrzyk: "Niech żyje Królowa !« — 
Nagłe wypadło 10 do 12 żołnierzy z milicyi 
narodowej i uderzyli na kilku przyzwoicie 
przybranych panów, lżąc ich i obkładając pa­
łaszami. Jednego z nich wyniesiono zakrwa­
wionego, kilku innych podeptano, damy za- 
krzykły na głos, a Królowa ledwo się dostała 
do powozu, W  pół godziny potem ukazała się 
gromada z milicyi narodowej z pochodniami i 
muzyką i udała się do pałacu Regenta, woła­
jąc wciąż: "Niech żyje Regent! niech żyje 
wolność! Śmierć zdrajcom!<c Skoro się Espar­
tero pokazał z żoną na balkonie, powtórzono 
okrzyk, bijąc pałaszami i kijami otaczających 
widzów, aby też same podnosili okrzyki. Po 
przemowie Regenta wpadli polem do pokojów 
jego, i nosili go w tryumfie na rękach. O go­
l i ,  chodzili z pochodniami po ulicach, ćwiczyli 
podejrzanych, wpadali do kawiarni, z których 
wypędzając gości krzyczeli: "Precz z nimi!«

W  Sewili kuszono się 11. ze zrobieniem re- 
wolucyi. Lecz Generał-Kapilan Carratala ka­
zał zrobić kawaleryi szarżą i rozpędzić rokoszan. 
W ielu  ludzi legło pod spisami, wielu pomiędzy 
niemi zostało mocno rannych. Na drugi dzień 
jednak na nowo się lud zgromadził, lecz niewia­
domo przy kim zwycięstwo.

Tutaj w Madrycie bardzo się spokojni mie­
szkańcy wczorajszemi zastraszyli wypadkami. 
Jak  się zdaje, zamierza część jedna samowładnej 
milicyi zburzyć drukarnie dzienników oppo- 
zycyjnych.

Angielski poseł otrzymał wczoraj przez goń­
ca pierwsze depesze od 5. t. m. w skutek któ­
rych podróż swą odłożył.

Z d n i a  17.  C z e r w c a .  W i e c z o r e m .  
Odjazd gońca mającego moje listy wczorajsze 
i dzisiejsze ranne zabrać został spóźnionym 
przez nadeszłe wiadomości. Przed godziną do­
wiedział się rząd, że Gcnerał-Kapitan Katalonii, 
Generał Cortincz, w skutek wypadków zaszłych 
w W alencyi naczelne dowództwo złożył w rę ­
ce gubernatora Barcelony, brygadyera Lasauca, 
a ten miał się z całą załogą połączyć z powstań­
cami. Narodowa milieya miała wspólnie z nie­
którymi oddziałami linii obsadzić cytadcllę
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Montjujch, i Junta ludu miała pow ziąć zamiar 
przeniesienia się z Sabadell do Barcelony.

Cala prowincya W alencyi powstała przeciw  
rządowi. Segorve i Murviedro ze swym obron­
nym zamkiem przyłączyły się 1 4 . do powstania. 
W ażn a  twierdza Tortosa z całym garnizonem  
ogłosiła się za rew olucyą, co w ięcej nawet dwa 
bataliony wysłane do obserwowania miejsca te­
go, poszły niebawem za przykładem załogi i po­
łączy ły  się z ludem. Tego samego dnia m iesz­
k ańcy i garnizon w  Alicante przystąpiły do pro- 
nunciam ienfo, w ładze w ojskow e ob jęły  ster 
Junty. W  równym  czasie miasto Jaliva pod­
niosło sztandar rokoszu. W  samej W alen cy i, 
pułkownik pułku jazdy Leon strzelił z pistoletu  
1 2 . do Prezesa Junty, który jest w  tym sainym  
pułku majoreih, lecz go chybił, za co osadzono  
go w  cytadelli.

Cartliagena, Cuenca, Morelia, zgoła wszystkie 
wzm ocnione punkta w  Maestrazgo powstały  
przeciw  rządow i, i w szędzie wojsko p ołączyło  
się z ludem.

Generał Seoane w ysłał z Saragossy cztery  
bataliony do T eruel, dla przytłumienia tamtej­
szego powstania. L ecz m ieszkańcy tego miasta 
zamknęli przed nimi bram y miasta, nie wpuścili 
icli do siebie. W o jsk o  to pomaszerowało w ięc  
do W alen cy i i tam dnia 14 . —  poddało się 
Juncie dobrowolnie.

N i e m c y .
Podana w  gazetach N i e m i e c k i c h  w iado­

m ość, że Xiązę D o ł g o r u k i  po swojem w  
Kronsztadzie w ylądowaniu natychmiast miał być  
aresztowanym i papiery jego przez policyą za­
brane, n i e  jest uzasadnioną. (? )

Xiestwa naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  d. 1 3 . Czerw.

Haiiz Basza zabezpieczyw szy stosow nie do 
sw ych instrukcyi ile m ożności powtórny w ybór  
Alexandra G eorgiew icza, przystąpił do przy­
wołania w ychodźców  politycznych, z których  
w ielu już do Belgradu przybyło. Kara Geor- 
giew icz pow róciw szy z przejażdżki po kraju 
H afizowi B aszy już kilkakrotnie sw oje z łoży ł 
uszanow anie, przestrzegając zresztą pewnej go­
dności w  calem braniu się sw ojem , będące'j 
dlań prawdziwym  zaszczytem. Stronnictwo  
jego wszelako nierównie zuchwalsze uzbraja 
się  ciągle, jak gd yb y  akt w yboru orężem w  
ręku zabezpieczyć chciało, Śmiałość W utsicza, 
Petroniewicza i Simiczą do tego doszła stopnia, 
że oni to , których R ossya stanowczo odpy­
cha, wczoraj przy lądowaniu Bąrona Lieven  
na przeciwległym brzegu S aw y stanąwszy tam 
go przywitali i go do mieszkania P. W alszenko

sprowadzili. W u tsicz równie jak Pefroniewicz 
stawiają teraz kary godny opór rozkazom Porty, 
przynajmniej na p ozór, k iedy rozkazowi uda­
nia się do Stambułu zadość czynić nie chcą. 
Senat serbski przeciw temu rozporządzeniu u 
Haiiza Baszy protestował, a ten zezwala ciągle 
na krzątanie się i zabiegi ow ych  m ężów, jako­
b y  pew nych nie miał instrukcyi. W szakże, 
czyż Rossya w  razie powtórnego w yboru Kary' 
G eorgiew icza, w łaśnie dla tych zabiegów przy­
tomnego w  kraju W utsicza i Petroniewicza, a- 
ktu całego nie poczyta za n ic  ważny? Zdaje 
s i ę , że n ow y ten w ybór nie tylko nie załatwi 
zatargów o Serbią, lecz owszem powodem  się 
stanie do now ych i nieprzyjemniejszych jeszcze 
zawikłań. —  Z d n i a  1 5 .  C z e r w c a .  —  
W czoraj w ieczorem  Baron L i e v e n  przybył 
do Semlina a dzisiaj przed południem po dłu­
giej konfcrencyi z konsulem rossyjskim , Panem  
W atszen k o , do Belgradu się udał. Słychać, 
ze przedmiotem owej rozm owy b y ły  li tylko  
stosunki W utsicza i Petroniewicza, za których  
pozostaniem w  kraju aż po odbyciu nowego  
w yboru W atszenko gorliwie wstawić się miał, 
ale Bar. Lieven żadną miarą na to zezw olić nie 
chciał. Mimo to w yznać należy, że pozostanie 
ich w  kraju aż w  wilią w yboru w ielki na w y ­
padek ten w pływ  w yw rze. Generał Lieven o-  
swiadcza w szędzie i g ło śn o , że w ybór powin- 
nien b yć w olnym , niczem nie krem powany, 
ale każdy się p yta , czy  to wolnym  w yborem  
nazwać można, k iedy tylko jednemu stronnic­
twu na opinią publiczną w pływ ać i jemu nawet 
członków zgromadzenia obiorczego ustanawiać 
pozwalają, podczas kiedy drugiemu wszelką  
sposobność działania odbierają? Źe R ossya o 
tem położeniu rzeczy dokładną ma wiadomość, 
nie ulega żadnej w ątpliw ości, a że nic przeciw  
temu nie czyn i, staje się powodem  do rozmai* 
tych dom ysłów. N iew iadom o, czy  p. Lieven  
na w yborze będzie obecnyj, ponieważ P. W a t­
szenko opatrzony w  pełnom ocnictwo rossyj- 
skiego kommissarza. O n to dowiedziaw szy się, 
że skutkiem w yboru Xięcia Miłosza b y łob y  nie­
zawodnie jego własne odwołanie z Belgradu, 
stanowczo na przeciwną stronę się przechylił. 
K, G eorgiewicz przebywa teraz w  Kragujewaczu.

T u r c  y »• 
z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 15. Czerwca.

D ziś w yznaczono wreście te trzy osoby, któ­
re mają rząd prowizoryjny stanowić; powołano  
do tego n a j p r z ó d  byłego Yiceprezesa senatu 
Stojana Sim ńcza, który b ył przed trzema laty 
p r z y m u s z o n y  inzem z W utsitczem  uchodzić z 
kraju, dokąd dopiero po rew olucyi wrześnio-
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VC ej powrócił, dalej senatora Stefana Stefanowi­
cza (nazwanego Teuka) a w końcu ministra 
skarbu za rządów Księcia Michała, Pawła Sta- 
nitszyca, owego z doradzców tego nieszczęśli­
wego Księcia, który mu się jak wiadomo naj- 
pierwej i jedynie przeniewierzył. Trzech tych 
ludzi znają jako najzaciętszych nieprzyjaciół fa­
milii Obrenowicza; ze stronników zaś jej, szcze­
gólniej z wychodźców, należących zapewne do 
najoswieceńszych Serbów, nikt nie został we­
zwany do składu tego rządu. Przyjaciele W ut- 
sitcza uważają to za tryumf zupełny, a chcąc po­
kazać, że i z llossyą wcale już tak źle nie stoją, 
przechadza się Petroniewicz, Watszenko i W ut- 
sticz po publicznych miejscach. Zwolennicy 
Księcia M iło sz a  zaś odwołują się na oświad­
czenie Liewena, ogłaszające każdy obór za zu­
pełnie nieważny, dopóki W utsitcz i Pelronie- 
wicz z kraju się nie wydalą, dopóki rząd tera­
źniejszy uwięzionych na wolność nie wypuści, 
i pozwoli wrócić się wychodźcom politycznym 
do kraju. Partya ta rachuje prócz lego wiele 
na lud prosty, który tylko dla tego jeszcze nie 
śmie wystąpić na scenę, bo W utsitcz dotąd nie 
wypędzony. Szczególniej 6 dystryktów ma 
hasła tego z niecierpliwością czekać, aby głośno 
za Miłoszem później się oświadczyć. Z wycho­
dźców, jeszcze b a rd z o  mato d o tą d  powróciło, 
między nimi ma się odznaczać szczególniej mę­
żny Miletc; uważają tu go wszędzie za naj­
większą podporę sprawy O b r e n o w i c z a ;  
Mileta miał powiedzieć publicznie, że jeśli kie­
dy do ojczyzny wróci, to w 24 godzinach już 
na czele 30,U00 Serbów, maszerować będzie 
przeciw Belgradowi. Tak rzeczy stoją w Ser­
bii, właśnie krótko przed elekcyą, daj Boże, aby 
się bez krwi rozlewu przy niej obyło.

Gazeta Z a g r a b s k a  donosi pod datą 17. 
Czerwca co następuje: Podług otrzymanych 
wiadomości trwają wciąż jeszcze znaczne zatar­
gi w Bosnii, skąd bardzo wielka liczba rodzin 
do Austryi się przenosi. W ezyr, opuściwszy 
Ostroszac, założy ł nad Unną obóz wielki, lecz 
dowiedziawszy się że 6000 rokoszan pod Ce- 
tinje zgromadziło się, poszedł dalej, kazawszy 
wprzódy syna sławnego w swym czasie Hassan 
Agi obieśić, a drugiego ściąć. Biedni chrześci- 
anie cierpią teraz daleko większą nędzę i tyra­
nią jak dawniej, bo nawet i tym z pomiędzy 
nich, którzy choć ćień jakiejś mieli wolności, 
Muzułmanie ją odebrali. W ezy r, filut, mnie 
wszystkie oszukiwać partye, i stara się nie o po­
kój, lecz o nasycenie się bogactwy. —  Granica 
Austryacka wciąż jeszcze mocno jest strzeżoną.

Rozmaite wiadomości.

K r z y ż  l eg i i  h o n o r o we ' j .  — Dnia 19. 
Maja w roku 1802 , zaprowadził N a p o l e o n ,  
będąc jeszcze Konsulem, tak dla wojskowych 
jak i cywilnych tę honorową ozdobę. Projekt 
do niej przeszedł na zgromadzeniu prawodaw- 
czem po długim oporze: Gdy Napoleon został
Cesarzem, order ten uległ niejakiej odmianie. 
I tak za Cesarstwa, krzyżem legii honorowe’j, 
była biało emaliowana pięcio-kantowa gwiazda 
z wizerunkiem Napoleona, ozdobionym wień­
cem z wawrzynu i liści dębowych. Napis w o- 
ko ło : N a p o l e o n  E m p e r e u r  et  roi .  Na 
stronie odwrotnej orzeł francuzki trzymający 
w szponach pioruny i nap is: H o n e u r  et
p a t r i e .  W stążka tego orderu szkarłatna w 
prążki. Legia honorowa składała się z wiel­
kich krzyżów, noszono je na szerokiej wstędze 
przez plecy, a po lewej stronie na piersi ja­
śniała gwiazda. W ielcy oficerowie tego orderu 
nosili krzyż u guzika, a po lewej stronie na 
piersi małą gwiazdkę; komandorowie, krzyż na 
wstążce około szyj, oficerowie krzyż złoty z 
wstążkową szlifą, a legioniści krzyż srebrny 
na pojedynczej wstążce u guzika. Legia hono­
rowa składała się z 16 kohort, każda kohorta 
miała sw o ją  stolicę w wyznaczonem mieście, 
liczyła 407 głów. Liczba więc wszystkich 
członków tego orderu była z samego początku 
ograniczoną na 6512. Każda kohorta miała 
swego Kanclerza, Skarbnika i Szefa. Cała 
legia miała W . Kanclerza i W . Skarbnika. Każ- 
den oficer wielki pobierał 5000  fr. dochodu, 
komandor 2000, olicer 1000, legionista 250 fr. 
Po restauracyi zaszły w tym honorowym znaku 
niektóre odmiany: Król Ludwik Filip zatrzy­
mał wprawdzie ten order ze wszystkiemi odmia­
nami, dodał wszakże dwie trójkolorowe cho­
rągwie. Klassa legijonistów, do której najwię­
cej cudzoziemców należało, liczyła 14,000 
członków. W  roku 1840. wniesiono w Izbie 
projekt, aby na pewną liczbę ograniczyć człon­
ków tego orderu. Nowi kawalerowie i cudzo­
ziemcy nie pobierają żadnej pensyi, ponieważ 
liczba dawniejszych członków przewyższa o- 
znaczoną liczbę; będą zas tę pęnsyą pobierać, 
skoro wymrą dawniejsi.

N a p o l e o n  i s z a s e r .  — Na początku fran­
cuskiej kampanii we W łoszech, przyszło do 
krwawej rozprawy pod Lonato. Nadaremnie 
były wszelkie usiłowania Francuzów, aby spę­
dzić nieprzyjaciela ze wzgórza wzniesionego 
nad placem bojowym. Los cało-dziennej bitwy 
zależał od tego zwycięztwa, sam Napoleon do-
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ta rł aż do przedniej straży, i dowodził szykiem 
bojow em , aby  szalę zwycięztwa przechylić na 
swoję stronę. W  tej chwili nadciąga bardziej 
cldeba niż sławy głodna dywizyja G u y e u x  
z najeżonym bagnetem, bo już nabojów niestało. 
S koro  się do głównego sztabu zbliżyła, w ystę­
p u je  z szeregu jeden z strzelców pieszych, idzie 
w prost do G e n e ra ła -e n -chef i rzecze z cicha: 
"G enerale, obyw atelu! tu w tem miejscu trze­
b a  kilka dział ustawić, a tam , na dół na pra­
w e skrzydło konn icy , śpieszuie poi brygady 
odkom enderować, inaczej —  wszyscy zginie­
m y i ty  z nami Generale, « "Zamilcz zuchwa­
ły  i w róć w twoje szeregi," ofuknął Napoleon, 
patrząc długo za odchodzącym żołnierzem , az 
w  kłębach dym u zniknął. — Po chwili w ydał 
rozkazy , jak mu ten m łody i odw ażny strzelec 
doradził, a w godzinę potem , już owo w zgó­
rze  było  w rękach Francuzów . —  W łaśnie za­
padało słońce, a wojsko odpoczyw ało, gdy 
N apoleon jakąś myślą zajęty, rozkazał dywizyi 
G uyeux stanąć pod bronią, i przechodził w mil­
czeniu szeregi, śledząc każdą tw arz badawczein 
okiem. Skończywszy przegląd , a nie znalazł­
szy tego, którego szukał, zawołał podniesionym 
głosem: «N icch wystąpi ów żołnierz, k tóry  
się dziś poważył swoje szeregi opuście i do 
mnie śród bitw y przem ów ić!« —  Żadnej od­
powiedzi. —  "R ozkazu ję , niech mi tu zaraz 
stan ie!« — Na te słowa odezwał się głos z sze­
regów : "G en era le , obyw atelu! Nic masz go 
już między nam i, już go nie było przy apelu, 
stał tuż przy m nie, gdy kula armatnia rozer­
wała go na dwoje.« N a te słowa widać było 
na  tw arzy N a p o l e o n a  bolesne w zruszenie, 
odkrył głowę i rzekł uroczyście: • « Żołnierze! 
Cześć jego pam ięci, byłto  dzielny maż. « — 
Potem  zwróciwszy się do naczelnika brygady, 
rzekł sm utno: "G dyby dziś rano kula armatnia 
by ła  we mnie ugodziła, ten waleczny mógłby 
by ł dziś w wieczór moje miejsce zastąp ić! " 

H y m n  w o l n o ś c i  p o ł u d n i o w y c h  A m e ­
r y k a n ó w .  — Biedny, nieznany skrzypek Ro- 
bertsart, skomponował pastorale; zdawało mu 
się , że w tem dziele odmalował tonami wschód 
s ło ń ca , znikanie gwiazd paste rk i, słow em : 
i d y l ę .  Szymon Boliw ar, bawiący podteuczas 
w  Paryżu młodzieniec, otrzymał to dzieło, i ,  
jako przyjaciel kompozytora, zachwyca!się uiem 
bardzo , chociaż skrzypek nie otrzymał pier­
wszeństwa w  współubieganiu się o nagrodę. 
A rtysta i przyszły wódz wolnego ludu, rozstali 
się na długie lata — na zawsze. Pierwszy, wal­
czył z ubóstwem, talent jego marniał bez uzna­
nia, bez współuczucia; drugi, stanowił o losie

południow ej Ameryki. Po wielu latach, o trzy­
muje biedny kom pozytor list z Caracas, podpi­
sany przez Szymona R oliw ara: Dnia 4go Sier­
pnia 1813 . wjechałem w tryum lie do miasta 
śród odgłosów muzyki twojej kompozycyi, twe­
go pastorale, które, w bojowy marsz zwycięztwa 
zamieniłem." — Później pisze tenże B oliw ar: 
"W ieszże , komu moje zwycięztwa zawdzię­
czam? Twemu pastorale. Twoja kom pozycya 
stała się hymnem wolności południowych Ame­
rykanów . Tysiące Hiszpanów przelewało krew  
swoję śród odgłosu twoich pieni roziskrzających 
duszę do boju. Tw oja melodya jest w uściech 
wszystkich, jej zawdzięczam stanowcze zwycię­
stwo pod Ayacucho, nasze rzeczypospolite wiel­
bią cię jak pierwszego mistrza tonów." — R o- 
bersart b y ł w Europie ciągle biednym  i niezna­
nym muzykiem, podczas gdy Ameryka imię je­
go na swoich pomnikach zwycięstwa w yryła. 
To, co sam kom pozytor miał za cichy, spokojuy 
krajobraz, stało się hasłem do bo ju  wałczącego
0 wolność narodu.

P a m i ą t k i  p o l s k i e  w D r e ź n i e .  W  hi­
storycznym muzeum, umieszczonem w pałacu 
Zwinger zwanym , znajdują się między innemi 
ciekawościaini: Zbroja Jana Sobieskiego, którą 
ten sław ny król miał na sobie w czasie odsie­
czy W ie d n ia ; składa ona s ię : z pancerza w sta­
lowe łusk i, amarautowem suknem podbitego, 
— przyczem na każdej łusce jest wyobrażenie 
krzyża — z hełmu osłonionego skrzydłami sre­
brnego p taka , z rękaw ic żelaznych i buławy. 
K oronacyjny ubiór króla polskiego Augusta II.
1 podkow a żelazna przez tegoż silnego m onar­
chę w rękach złamana. Bogaty rząd na konia, 
k tó ry  służył Stanisławowi Leszczyńskiemu na 
polu clekcyjnem  pod W olą. G ruby  pas z ło­
siowej skóry  i długi miecz, rzeczy noszone od 
Karola XII. podczas w ojennych w ypraw  w P ol- 
szcze. P iękny pałac, w którym  mieszkała sła­
wna Frańciszka K rasińska, żona Karola króle­
wicza polskiego i księcia kurlandzkiego, prze­
znaczony został od kilku lat na akadcmiją me­
dyk o-chi rurgiczną.

— P o s ł u s z e ń s t w o  r o s s y j s k i e g o  ż o ł ­
n i e r z a .  —  W icc-brabia d’A ihucoiirt opo­
wiada w  swojeln niedawno wy szlem dziele: 
G w i a z d a  p o l a r n a ,  następujący w ypadek: 
Podczas pożaru z im o w e g o  pałacu w Petersbur­
gu, stała straż przy  wchodzie do kaplicy. Ude­
rzają na trwogę ogniową, kłęby dymu biją o 
twarz stojącego na straży żołnierza, słyszy 
trzask i ł o m o t  belków nad swoją głową, co 
chwila zwaliskiem grożących, ale on stoi nie­
wzruszony, jakby w kuty w swoje stanowisko.
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N araz o tw iera ją  się podw oje  od  kaplicy , k ilku  
k s ię ży  w ynosząc bogate  sp rzę ty  kościcluc, ra ­
tu je  się z pośród  pożogi ucieczką. Ż ołnierz 
o to czo n y  płom ieniem , k lęka p rzed  duchow ny­
m i i p rosi o b łogosław ieństw o. „U ciekaj i ra ­
tu j tw o je  ż y c ie ,« w ola nań  jeden  z księży. — 
„N ie w o ln o , ja  sto ję na s tra ż y ,« odpow ie żo ł­
n ierz . —  K siądz daje m u błogosław ieństw o i 
sp ieszy  n a  odw ach oznajm ić tow arzyszom  żoł­
n ie rz a , a b y  go w y d arły  z płom ieni. Ś ró d  za­
m ętu  i trw ogi zapom niano o stojącym  na straży. 
P o  ugaszonym  pożarze znaleziono p rz y  w cho­
dzie  do kap licy  p rzepalone  kości i popio ły .

( ftozm . Lwów.)

Teatr polski w Poznaniu,
W  poniedzia łek  dnia 3. L ipca 1843.: T raje- 

d y a  oryginalnie p rzez  K rupińsk iego  napisana 
w  5 odsłonach  „ L u d g a r d a *

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  księdze h ipo tecznej d ó b r R o s n  o w  a, po  w. 

P oznańsk iego , zapisana je s t w  R u b r. III. N r. I. 
p ro te s ta c y a  de non  in tabu lando  d la U r. A nny 
z  M ielżyńskich, rozw iedzionej G ajew skiej, p o ­
w tó rnego  ślubu  M ycielskiej, w zględem  sum m y 
dotacyjue 'j 100,000  zło tych  p o lsk ich , na m ocy  
Zapisu refo rm acy jnego  przez B onaw en tu rę  G a­
jew skiego m ałżonka jej w  grodzie P oznańskim  
na dniu  2 7 . Lipca r. 1787 . z c z u o n e g o , a to  w  
sk u te k  rozrządzenia z dnia 28. P aździernika r. 
1797 ., p rz y  ktore'j lo  p ro testacy i dalsza p ro te ­
stacya dla Józefa  i A n o n y m y  ro d zeń stw a G a ­
jew skich  w zględem  100 ,0 0 0 ’ z ło ty c h , im p rzez 
A nnę zM ielźyńskich, p o w tó rnego  ś lu b u  M ycicl- 

i , , , , . 29. Moja
ską, układem  z d m a  29. Czerwca" 1 7  w y z n a ­
c z o n y ch , a na pop rzedn ią  sum m ę do tacy jną  as- 
sy g n o w an y ch , w sku tek  rozrządzenia z du. 30, 
P aździern ika r. 1799. zano tow aną została . P io -  
te s tacy a  na o sta tk u  pom ieniona została  nas tę ­
pn ie  na m ocy  w y ro k ó w , og łoszonych  na dniu  
8 . W rz e śn ia  r. 1800. i 26. C zerw ca r. 1801. dla 
Jó zefa  i A nonym y rodzeństw a G ajew skich  jako  
rzeczy w is ty  d ług  rea lny , w sk u tek  rozrządzenia 
z dnia 5. S ierpnia r. 1805. sub in labulow aną.

J ó z e f  G ajew sk i odstąp ił po łow ę na niego 
p rzy p ad ającą  8333 T al. 10 sgr. podług  cessyi z 
dn ia 2 1 . C zerw ca r» 1820. Jó zefo w i O źegalskie- 
m u , a tenże u stanow ił testam entem , og łoszo ­
nym  na dniu  27. L u tego  r. 1823. spadkobierca* 
mi sw eint , Józefę  z R udn ick ich  sw ą m ałżonkę, 
o raz  F ran c iszk a , Szczepana i E m ilię , dzieci 
sw o ich , Z k tó ry c h  osta tn ia Em ilia zam ężna 
C h łapow ska, p relensyą rzeczoną, m ocą działów  
z dnia 15 C zerw ca r. 1840. jako  w yłączną w ła­
sność naby ła . P re ten sy a  pom ieniona ciąży za­
razem  d o b ra  C h o y n o  oddziału  I. i II. i S tw olno .

P rzy  podziale sum m y kupna d ó b r  R osnow a 
r. 1827. w  subhastacy i koniecznej sprzedanych  
u czy n io n o  za rz u t, iż dokum ent na p retensyą 
niniejszą z łożony  je s t n ie d o k ład n y m , poniew aż
u k ła d  l  dnia r . 1794 . z  uot(1 za in*

tabu low an ia  sposobem  profeśtacy i p retensy i lc'j, 
zaginął, d la  czego sum m a na pom ieniońy  k ap i­
ta ł p rzypadająca  8333 T al. 10 sgr. do  m assy 
specyalne'j w ziętą. W z y w a ją  się p rze to  te raz  
w szystk ie o so b y  n ieznajom e, k tó re  jako  w ła­
ściciele , sukcesso row ie, cessy o n a ry u sze , dzie- 
rzy c ie le , lub  jakoko lw iek  u m ocow an i, p re ten - 
syą do  w zm iankow anej m assy specyalne'j m ieć 
m niem ają, ab y  się z takow em i najpóźniej w  te r­
m inie

d n i a  6 . W r e ś n i a  1 8 4 3 . 
zrana o godzinie 10. p rze d  U r. Z i o l e c k i m ,  R e - 
ferendaryuszem  w  naszej sali instrukcyjne'j w y - 
zuaczonym , p o d  uniknieniem  p rek lu zy i zgłosili 
i d o w o d y  na poparc ie  p raw  ich służące podali.

P o zn ań , dnia 30. S tycznia 1843.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  I. W y d z ia łu .

d o b r o w o l n a  P R Z E D A Ż .
S ą d  Z  i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .
N ieruchom ość tu  11a przedm ieściu  Ś w ięlo - 

M arcińskiem  p rz y  u licy  P odgórnej p o d  liczbą 
180 leżąca, do  D aniela L udw ika S childnera I n ­
sp ek to ra  budow niczego  i m ałżonk i je g o , do  
K aro la  F ry d e ry k a  Schildnera k u p ca , S am uela 
F ry d e ry k a  Schildnera m ularza , te raz  jego suk- 
cessorów  i do  Amalii K aro liny  z S ch ildnerów  
zam ężnej za M ullerem  R endantem  depozy tal- 
n y m , należąca i pod ług  taxy , k tó ra  w raz  z  w y ­
kazem  hipo tecznym  i w arunkam i p rzedaży  w  
R eg istra tu rze  p rzejrzaną b y ć  m o że , na 22,934 
Tal. 18 sgr. 4. fen. o laxow ana, będzie w  te rm i­
nie d n i a  14.  L i s t o p a d a  1 8 4 3 . r. o godzinie 
l l s t e j  p rzed  p o łu d n iem , k tó ry  się w  m iejscu 
posiedzeń  podpisanego Ś ąd u  o d b ęd z ie , drogą 
subhastacy i przedauą.

P od ług  taxy sądow ej z dnia 12. P aździern ika 
1811. została w artość  m ateryałów  n ieruchom ości 
rzeczonej n a  15,666 Tal. 6  sgr. 8  fen., a ilość 
d ochodów  na 30,203 T a l. w y p o śro d k o w an ą.

P o z n a ń , dnia 4. K w ietnia 1813.
U w iadam ia się niniejszem  P ana I g n a c e g o  

G - o ś l i p o w s k i e g o  z S z o łd e r , iż m oże jeszcze 
u podpisanego o d eb rać  lis t od  tegoż do  niego 
ad resow any  a k tó rego  drogą pocztow ą m u d o ­
ręczanego p rzy jąć  nie chciał Uw iadom ienie to  
rob ię  w  w łasnym  jego in teresie , gdyż w  razie 
n ieodebran ia rzeczonego  lis tu , in te resen t p rz y ­
pisze sam sobie w inę , jeśli treść  listu tego p ie r­
w ej publiczności a n iżeli jem u w iadom ą będzie.

P o z n a ń , dnia 30. C zerw ca 1843.
L e o n  K o l a n o w s k i .

U lica W ro c ław sk a  N r. 35.

E S  M ło d y  pew ien człow iek w yuczyw szy  się 
E S ? gorzeln ictw a i pozyskaw szy  chlubne w  tym  
B*— zaw odzie św iadec tw a, poszuku je  po sad y  
5E * dla siebie, będąc  o raz w  stanie złożenia 

kaucyj w  razie p o trzeb y  w  gotow iźnic. 
SB* Bliższej w iadom ości udzieli E xpedycya 
!B 5  gazet tu te jszych .
B ™  P o z n a ń , dnia 29. C zerw ca 1843. ■—

D o b ra  ziemskie i fo lw arki w ieczysto-dzierża­
w n e , w  rozm aitych  cenach w skazuje do n ab y ­
cia K i i u t z e l ,  K om m issijoner,

p rzy  W o d n e j  u l i c y  Nr ,  21,
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Zgubiono w  dniu  30. z. m. w ieczorem  po  10. 

.. b liskości B azaru  szał T u re ck i pązow y  w  pal­
m y ; poczciw y  znalazca dostanie 2 L u id o ry  na- 
g ro d y za jzg ło szen iem  się u gospodarza hotelu .

1  Wielka aukcja porcelany, §
#  W  dniach 3., 4 ., 5 ., 6. i 7. L ipca 1843. j  
§ |  na zakończenie przed  południem  od godz. 
p  9 .do 12., a z południa od 3. do  6. w w ie l -  
&  k i e'j s a l i  ho te lu  Saskiego p rzy  W ro c ła w  ais 

skiej u licy  sprzedaw ać będzie  podp isany  S  
§1 znaczną ilość praw dziw ej porcelany  zK ró l. W  
jf| B erlińskiej rękodzieln i w y ro b ó w  po rce- f |  
H  łanow ych  za go tow ą zaraz zapłatą uajw ię- | |  

cej dającem u w  grubej m onecie P rusk iej. ^  
■£: P rzed  południem  sprzedaw ane będą:

białe naczynia do kaw y, herba ty , s to łow e 1- 
H  i rozm aite a r ty k u ły , tudzież z łocone na- 
p  czynią do kaw y i h e rb a ty ; po po łudn iu  
p ’ z łocone i m alow ane naczynia do  k aw y  
|j j  i herbaty . P rócz tego przedaw ać się bę- 

dzie zaw sze po po łudn iu  n o w o - g ł a d k i  *  
s e r w i s  s t o ł o w y  f o r m y  a n g i e l s k i e j  | |

2  n a  1 2  o s ó b ;  rów nież rozm aite  b ia łe  ą|j 
Ś  p o rce lan y . 5
J r  Porcelanę m ożna codziennie zrana od  s l 
•fś godziny  7. do 9. obaczvc. »
§  'J .  J .  M e y e r ,  f

Aukcja porcelany
Z fab ry k i N a t h u s i u s a  w  M a g d e b u r g u  od ­
b y w ać  się będzie w  dalszym  ciągu w  poniedzia­
łek  d n i a  3. L i p c a  i dni następujących  p rzed  
po łudn iem  od  godziny 9 do 12, i z po łudnia od  
godziny  3 do 6. w  dom u P ana A s c h  w  starym  
ry n k u  N r. 73. na p ierw szem  piętrze.

A n s c h u t z ,
K apitan  i K ról. A ukcyonato r.

A  ii li. c  y a .
W  poniedziałek  dnia 3. L ipca i dni następu­

jący ch  p rzed  po łudniem  od  godziny U), do  1., 
a  po  po łudn iu  od  godziny 4. do 7. w  kam ienicy 
P . K l e e m a n n a  p rzy  p lacu  Sapieżyńskim  p o d  
liczbą 6. na d o le , sprzedaw ane b ęd ą  sposobem  
p ub licznej licy tacy i najw ięcej dającem u za go­
tow ą zaraz zap ła tą  w  grubej P rusk iej m o n e c ie : 
ró żn e  sukna, p łó tn o , m aterye na spodnie i k a­
m izelk i, duże chustki na szy ję  i do nosa, szkło , 
p o rce lan a  i rzeczy  z now otnego  sreb ra , dubel­
tó w k i, w ino szam pańskie i rum  w  butelkach , 
ró żn e  cygary  w  f 0 pudełkach , i w iele innych 
przedm iotów .

S zam p an , rum  i cygary  p rzedaw ane  b ęd ą  
ty lk o  w  godzinach popo łudn iow ych .

A n s c h i i t z ,
___________ K apitan i K ró l. A ukcyonato r.

P rz y  u lic y  S t r z e l e c k i e j  p o d  Nr. 25. są 
dw a w ielkie pom ieszkania z stajniam i i rcm iza- 
mi od  Ś. M ichała r. b. do  wy n a jęcia.___________

Niżej p odp isany  ma zaszczyt podać do w ia­
dom ości, iż założył

Fabrykę kwiatów, piór etc.
W najnow szym  guście, oraz ma skład prawdzi­

w ych kw iatów  p a ry sk ic h , p rzy jm uje  w szelkie 
obsta lunk i p od ług  żądania w  cenie najum iarko- 
w ańszej. U m ieszcza w  sw oje j fab ry ce  ro b o ­
tn ice już w ykszta łcone z w ynagrodzeniem  stó - 
so w n e m , oraz do nauk i od lat 12stu.

O r ł o w s k i  w  B azarze.

Ula butlujących domy.
M ój w  d ob re  to w ary  zaopo trzony  skład  

okuć <lo okicu i drzwi najlepszego 
i najm ocniejszego g a tu n k u , w szelkiego ro d za ju  
gwoździe, drut, drzwiczki do 
pieców i rur polecam  w  słusznych cenach. 
Z n ajd u je  się też u  mnie w  komisie szląskie 
żelazo po  4-L Tal. ce tnar.

A. A u e r h a c li
w  ry n k u  N r. 39. naprzeciw ko w ch o d u  

do ratusza.

I) «—  W y jeż d ża jąc  stąd  w k ró tce , p rze - ®
I - 
+  ■

-  daję w y ro b y  na spodnie i na w estki, (# 
® —  ab y  jak  n a jp ręd ze j uprzątnąć się (J 
a z tow aram i —  znacznie n i ż e j  c e n  
■ k u p n a .

W . I iC v iu th a l,
n ad w o rn y  liw eran t z B e rlin a , m ieszka- 1| 
ją cy  w  starym  ry n k u  N r. 5 6 . u  handlu- ® 
jącegom eblam i P . P ł o k ,  pod le  kupca 

O 1’ana T r a g e r .  $

ffiur§ giełdy Berlińskiej.

Dnia 29. Czerwca 1843.
Sto­ JVa pr. kurant
pa

prC.
papie­ gotowi­
rami. zna.

Obligi długu skarbowego . . 103JJ 103,\
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103+ —
Obligi premio w handlu worsk. — 92 } —
Ohligi Kurniarchii . . . . 102 —

berlińskie oblig. miejskie 'Ą 103i —
Gdańskie dito w T .................. 48 —
Zacltodnio-Pr. listy zastawne 102J 102;
Listy zast. W .X . Poznańskiego 4 iog; 106;

dito dito dito 3-'., 102 J 1011
W schodnio - Pr. listy zast, . 3 '- i — 1034
Pomorskie d ito ......................... 3‘i 103! 1024
Kur- i Nowomarch. dito . . 3’i 103 —
Szląskie d i t o ......................... 3‘i 102,; 10if

A k  e  j  e
Kolei berlińsko - Poczdamskie 5 1394 138.;
dito dito akcje a prioris 4 104 103-

Kolei M agdebursko-Lipskiej ___ —- •—
dito dito akcje a prioris . 4 104 —

Kolei berlińsko-Anhaltskiej — 138? 137;
dito dito akcje a prioris . 4

Kolei Diisseldorf. - Klberfcld. 5 79 78
dito dito akcje a prioris . 4 94-j —

Kolei nadreńskiej . . . . • 5 76:1 —
dito dito akcje a prioris . 4 95f —

Kolei berlińsko - Frankfort- 5 125 124
dito dito akcje a prioris . 4 I04*f —

Kolei Śląsk, góro- • • • • 4 1164 115+
Kolei beri. -Sict. E. A  . — 1181 117?

dito dito 'i  . ___ 118J 117’
dito dito wytknięta — 113f 112?

Frydrychsdory • « « , . .
Inne monety złote po 5 tal.

— 134
13j

134
12?Uisconto .................................. — 3 4


